
Bok XIK  i  Hf- 2.

B gaig

Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Le§ZlIO. — N iedziela pierwsza po Trzech, hr61 ach, dnia 9. Stocznia 1848.

R c lig is t*  ^rodzenia wiedzione, dla swoich młodych
  czynią. I  one swojemu potomstwu tak

„A  Jezus pomnażał się w mądro- 
śc i i wwzioscie, i wdasce u rac; ę zjowjek ma jeszcze inne potrze- 

Boga i u ludzi. j,y5 jj0 nje tylko z samego ciała się skła-
Gdy kończył ksiądz czytanie Ewan- da. Ma on jeszcze duszę nieśmiertel- 

gelii w pierwszą niedzielę po Trzech ną, rozumną i wolną wolą obdarzoną, 
królach owemi słowy: a Jezus pomna- co właściwie stanowi jcgo  ̂ godność, 
żałsię wmądrościi w wzroście, i własce co go nad wszystko wynosi stworze- 
u Boga i u ludzi, stojąca obok am- nie, co go czyni podobnym Bogu. Otdz 
bony niewiasta z głębokiem westchnie- i ta dusza ma swoje potrzeby, a za- 
niem i to dość głośno mówiła do sie- spakajanie tychże w dziecku, i we wzra- 
bie: o dalby to Bóg, żebym ja to mo- stającem młodzieńcu, i dziewicy, sta- 
gła powiedzieć o mojem dziecku! Ka- nowi duchowne wychowanie człowieka, 
płan posłyszawszy te słowa matki, I jakież to są te potrzeby duszy.
rzekł do niej: Matko! możesz, możesz, Oto poznanie Boga, Jego świętej woli 
tylko wychowaj je po Bogu! i zamiłowanie tego. Na tein dwojgu

Nie masz zapewne rodziców, coby zasadza się całe wychowanie człowieka, 
nie pragnęli, jak owa niewiasta, aby A jakże to dziecko obeznawac z Bo-
ich dzieci wzrastały w mądrości i w giem, z Jego świętą wolą, kiedy ono
łasce u Boga i u ludzi; ale na co jeszcze dziecko, jeszcze me mówi, a
się te życzenia przydadzą, kiedy się choć i po swojemu i gwarzy, to rze-
o to nie starają. Dostarczając dzieciom czy nie pojmuje, nie rozumie. — Pravv-
swoim pokarmu, przyodziewku, i one da! ale czyż dopiero wtedy chcecie je
pomnażają się w wzroście; to jednak obeznawać z Bogiem, z Jego świętą 
nie dosyć. Omć sądzą, źe czynią wszy- wolą, gdy przyjdzie do rozumu, do 
stko, co powinni; ale to nie prawda! zupełnego pojmowania, i rozumienia. 
Wykonywają oni tylko to, co i bezro- gdy na przykład zacznie rok czterna- 
zuitine zwierzęta, samym popędem przy- sty? Choć dziecko jeszcze me mówi,
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ale patrzy, ale słucha, bo ma uszy, bo 
ma oczy! choć tego nie rozumie, co się 
w  koło niego dzieje, ale się z tern 
oswaja, tern się przejmuje, przesiąka, 
tern wszystkiem żyć zaczyna; kiedy? 
od samego początku.

Jeże li zaś kto utrzymuje, że tak  nie 
jest, źe ono jeszcze  jest głupie i głupie, 
to niech mi wytłómaczy, jakim sposobem 
dziecko przychodzi do mowy, wszakże 
go nikt z rzemiosła nie uczy: tak a 
tak  to nazywaj, taki a taki głos w y­
dawaj. — Jakim sposobem podrósłszy 
nieco, naśladuje w  swoich zabawkach 
zatrudnienia matki, ojca, czeladzi? kie­
dy przy ścianie ustawia skorupki, niby 
to miski i talerze na szafie; kiedy uro­
biw szy błota, wyrabia z niego bochen­
k i i takow e w uklepanym piecyku wy­
pieka; kiedy lalkę stroi, lub w ierzbo­
w ego ujeżdża konika, albo piasek orze 
W zagony, lub śpiewy księdza w yw o­
dzi? — Ono widziało, ono słyszało, i 
naśladuje.

Kiedyć się tak wcześnie dziecko do 
tego zabiera i na rodzicach, jako naj­
bliższych w zorach, zaczyna próbować 
sił swoich, zaczyna swoję duszę za ­
trudniać; toć do rodziców należy tern 
wszystkiem bacznie kierować, aby rzecz 
cała krzyw ego nie wzięła biegu; więc 
do rodziców należy zaw sze i w szę­
dzie postępować tak, aby ich życie nie- 
stawało się trucizną dla dzieci; więc 
rodzice mają być dla dzieci tem, czem 
są obrazy Świętych dla nas chrześcian. 
Jak  chrześcianie, zapatrując się na obra­
zy Świętych Pańskich, mają sobie ich ży­
cie całe przypominać i takowe w  swem 
postępowaniu naśladować, tak równie 
i dzieci z rodziców mają brać, i biorą 
te z , w zór do działania. Szczęśliw i 
rodzice, szczęśliwe dzieci, jeżeli ten

wzór je s t po Bogu; lecz biada tej i 
owej stronie, jeżli się ma inaczej!

Ojcowie i matki! dzieci w asze pomna­
żać się będą w mądrości i w  wzroście, 
w  łasce u Boga i u ludzi, gdy w asze 
mowy, w asze czyny, całe w asze po­
stępowanie będzie po Bogu, i gdy do 
tego, w edług pojmowania dzieciny, nie 
zaniedbacie dołączać potrzebnych nauk, 
jakie wam z ramienia Boskiego poda­
je  kościół święty.

Pierwszym i nauczycielami dzieci są 
rodzice. Trudno, a czasem i niepodobne 
nauczycielowi w  szkole, księdzu w ko­
ściele, zaszczepić w sercu dziecka to, 
czego ojciec i matka nie zaszczepili w 
domu, jako i wykorzenić tego złego, 
któremu rodzice dopuścili się zakorze­
nić. I ztąd też to owa prawda w przy­
słow iach: jaka mać, taka nać; — czego 
się skorupka z młodu napije, tem trąci 
na starość.

Ale się to dzieci w yrodzą, odzywa 
się nie jeden ojciec; ale się w  świecie 
od drugich psują, wyrzeka nie jedna 
matka; to jednak po większej części 
próżne wymówki. Przypuszczam, że  
dziecko ze złeuii skłonnościami przy­
chodzi na świat, do jakich się rodzice 
onego nie poczuwają. Do kogóż to 
przecie należy rozpoznać te z łe  skłon­
ności i one w  samym początku zniwe­
czyć, jeżli nie do rodziców? Ostatni 
to gospodarz, co tylko umie wyrzekać 
nad zaperzoną rolą! — Z łe  tow arzy­
stw a psują dobre obyczaje; ale dobrze 
wychowane dziecko, nie da się tak 
łatw o popsuć, bo nauczone od rodzi­
ców , chronić się będzie złych towa­
rzystw ; a choć mu się też i noga po— 
śliźnie, to przy rozwadze łatw iej na­
stąpi upamiętanie, bo przykład i nauki 
rodziców, do tego pobudzać go będą,.
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i nie dadzą mu miru, dopóki nie zer­
w ie niegodziwych zw iązków .

Wychowaniem to wszystko, wycho­
waniem idzie, i dopóki rodzice samo- 
pas dzieci swoje puszczać będą, i przez 
spary patrzeć na ich postępowania złe, 
jak  ów Heli w starym zakonie, dopóty 
nie można się spodziewać, że lepiej 
będzie! „Kto ćwiczy syna, będzie chwa- 
lon z niego.“ Masz synów? ćwicz i 
nachylaj z dzieciństwa ich. Masz cór­
k i?  strzeż ich ciała i nie pokazuj im 
zbyt wesołej tw arzy.45 — Takie rady 
daje Pismo swe rodzicom.

N ie o samych tedy potrzebach ciała 
waszych dzieci pamiętajcie Rodzice, 
ale i o potrzebach ich duszy. N ie tro- 
szcie się zbytecznie o to: ile im po 
sobie zostawicie majątku; tylko, ile do­
brej nauki, dobrego przykładu. Mą­
drość jest największym skarbem, i Sa­
lomon m łody, wstępując na tron ojca 
swego Dawida, o co innego Boga nie 
błagał, tylko o mądrość. I  dal mu ją  
Bóg w obfitości, a do niej przydał mu 
i co więcej. O mądrość w ięc Ojcowie 
i Matki proście Boga dla siebie i dla 
dzieci waszych, ale o mądrość, której 
początkiem jest bojaźń Pańska.

Modlitwa Salomona*
Księg. król. III. Rozd. 3. w . 6 — 14.

„I rzek ł Salomon: Tyś uczynił z s łu - 
„gą twoim Dawidem, Ojcem moim, mi­
ło s ie rd z ie  wielkie, jako chodził przed 
„oczyma twemi, w praw dzie  i w  spra­
w ied liw o śc i i prostem sercem z T obą: 
„zachowałeś mu miłosierdzie twoje w iel- 
„kie, i dałeś mu syna siedzącego na 
„stolicy jego, jako  jest dżisia. A te- 
„raz Panie Boże, T yś uczynił królem 
„sługę Tw ego miasto Dawida, ojca me-

„go, a jam jest pacholę m ałe, a nie- 
„znające wyścia i weścia mego. A  
„sługa Twój je st w pośrodku ludu, któ- 
„ryś obrał, ludu niezliczonego, który 
„przez mnóstwo nie może być policzo­
n y ,  ani porachowany. A  przezto daj 
„słudze Twemu serce rozumne, aby 
„mógł Tw ój lud sądzić i rozeznać mię- 
„dzy złym a dobrym; bo któż może 
„sądzić lud ten, lud ten Twój w ielki?44

„Podobała się tedy mowa przed Pa­
n e m , że Salomon prosił takiej rzeczy. 
„I rzek ł Pan Salomonowi: żeś słow a 
„tego prosił, a nie żądałeś sobie dni 
„wiela, ani bogactw, albo dusz nieprzy­
ja c ió ł twoich; aleś prosił sobie o mą- 
„drość dla rozeznania sądu; otóźem ci 
„uczynił według mowy twojej, i dałem 
„ci serce mądre i rozumne, tak, iż ża- 
„den przed tobą nie był podobny tobie, 
„ani po tobie powstanie. L ecz i to, 
„czegoś nie żądał, dałem tobie, to je s t: 
„bogactwa i sław ę, że żaden z królów 
„nie był podobny tobie wszystkich p rze- 
„szłych czasów. A będzieszli chodził 
„drogami moimi i s trzeg ł przykazań 
„moich, i ustaw  moich, jako twój oj~ 
„ciec chodził, przedłużę dni twoje.44

Gospodarstwo rófliie.

S  z y  ra e k.
„Kto smaruje, to jedzie; gdzie gnój, 

to nie bó j;“ były to przysłow ia Szym - 
ka, i nie próżne, bo on całą gębą był 
zajęty wymierzwieniem swojej płóski. 
Nie przestaw ał nń gnoju od sw ego 
bydelka, ale gdy się tylko dowiedział 
o jakim środku innym do zasilenia roli, 
a był w stanie go użyć, to nigdy tego



jaie zaniedbał. N ie gada! on, jak  to j e ­
szcze wielu: nasz tatuś tego nie robili, 
ito i ja  tego robić nie będę; owszem, 
jak  jaki rzemieślnik, coraz to bardziej się 
ksz ta łc ił w uprawianiu roli, doświadcza­
jąc rady drugicb. A  że to była d!a 
juiego rzecz korzystna, to bujne jego 
izboża dowodziły. I  tak , gdy razu 
pew nego najął się w drogę z  uczący­
mi się gospodarstwa na pańskim fol­
w arku, i ci rozmawiali z sobą o roz­
maitych środkach mierzwienia ro li, a 
jeden z nich zachwalał w  tym w zglę­
dzie wszelkie obrzynki u szewców, 
kravrcdw, rymarzy, sukienników, ku­
śn ierzy , wszelkie odchody u rzeźni- 
ków , garbarzy i tam dalej i tam dalej, 
uw ażał on to sobie dobrze, i skoro 
tfylko wrócił do domu, zaraz nazajutrz 
poszed ł do pobliskiego miasteczka, i 
w yw iadyw ał się u zamieszkałych rze­
mieślników, czy nie mają śmieci na zby­
ciu, boby je  wywiózł, a może i dał co 
s a  nie. A  wiedzieć trzeba, że rze­
mieślnicy wspomniane odrzynki zw y­
k le  po miasteczkach na śmieci wyrzu­
cają, za ,nic to wszystko sobie uwa­
la jąc. Żartow ały z niego łyki, śmiali 
s ię  ludzie we wsi, że śmieci z miaste­
czek  wywozi, jak haderlung płaty; on 
Sia to nic nie zważał. Pogw izdow ał

sobie, a tedy i owędy odpowiadał: „kto 
smaruje to jedzie, gdzie gnój, to nie 
bój.“ I miał raeyę! W  pare latek tak 
sobie grunta wymierzwił, że drugie tyle 
sprzątał co dawniej. A ci, co z niego 
żartowali i którym 011 dawniej czasem 
i płacił za śmieci groszówkami, talara­
mi mu teraz płacili za zboże i warzy­
wa. W idząc to sąsiedzi, zaczęli go 
powoli naśladować. 1 to dopiero otwo­
rzyło oczy mieszczanom i rzemieślni­
kom, że nie marnowali śmieci swoich, 
ale ich uźywrać zaczęli do mierzwienia 
swych własnych ogrodów; a gdy i oni 
ujrzeli znaczne korzyści, mawiali do 
siebie: mówią, że chłop głupi! ma on 
rozumu aż wiela! Szymek nas w szy­
stkich prześcignął, i teraz się śmieje. 
Obędzie się on bez naszych śmieci, 
bo mu jego własna rola dostatkiem te ­
raz i paszy i słańska dostarcza, ma 
więc z czego robić smarowidło.

Nie mówcie tedy gospodarze: „tatuś 
tego nie robili, więc i my robić nie 
będziem ;“ ale naśladujcie obrotnego 
Szymka.

Rola, to jest najwdzięczniejsze stw o­
rzenie Boskie. Z a jeden grosz w nią 
włożony odbierzesz sto.

W  księgarn i E . G i i n t h e r a  w  L eszn ie  i G nieźn ie, ja k o  i po w szy stk ich  innych k s ię ­
garn iach , dostać ntoźna n iedaw no w  G nieźnie w y sz łe g o  d z ie łk a :

Przewodnik do rachunków pamięciowych
illa MaBiczycicii eiem ejstaruycli, 

jako też dla w łasnego ćwiczenia się 
przez J ó z e f a  Lompę ,  

nauczyciela elementarnego.
Cena: 10 śgr., czyli 2 zip.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor; X. T. Borowicz.)


